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AGITACYA I SPISEK.

A gitacya i sp isek  są dwoma drogam i d la  porozum ienia się, obli­
czenia  i zszeregow ania sił narodowych do podniesienia pow stania. 
P iśrw sza  je s t  jaw ną, d ruga  tajną. D rogi te nie k rzyżu ją  się, ale 
schodzą w końcu razem  u jed n ś j m ety . Pa tryotyczne prace i u s i­
łowania wybierają drogę tajną lub  jaw ną n ie z wewnętrznej potrzeby , 
ale stosownie do zew nętrznych okoliczności. K łó tn ia  zatśm  polskich  
organów w Paryżu, k tó ry  sposób je s t  lepszy, czy tajny  czy otw arty 
d la działania, bez względu na ch arak te r epoki współczesnój, je s t  
anachronizm em .

Były chwile w niewolniczój naszśj p rzeszłości, w k tó rych  najsłabszy  
objaw uczuć narodowych i najdw uznaczniejszy wyraz wolnśj m yśli 
ściągały na  siebie te  sam e prześladow ania i srogie kary , co zam ach 
na życie cara. P a tryo ta  polski a królobójca by li w oczach zaborców 
równym i zbrodniarzam i. Te same słowa i zdania, w iersze i ro zp ra ­
wy, k tó re  dziś wolno jaw nie wypowiadać, deklam ować i drukow ać, 
były p rzed  k ilk u n astu  a nawet jeszcze  przed  k i lk u  latam i d osta te ­
cznym  dla srogości i w ściekłości zaborczych rządów  dowodem 
i powodem aby objawiającego lub udzielającego je  skazać na Sybir 
lud  do Szpielbergu. Za rządów M ikołaja i M eternicha agitacya była 
niepodobieństwem . Po lska  tćż cała spiskow ała, bo to by ła  jedyna  
droga> jed y n a  możebność pozostaw iona dla przechow ania, u trz y m a ­
n ia  i szśrzen ia  życia narodowego. K to  kochał ojczyznę, sp isk o w ał; 
a k to  n ie spiskow ał, ten  b y ł złym  Polak iem . C zartoryszczyzna 
nawet dla oddziaływ ania przeciw ko dem okratycznym  spiskom  m u ­
sia ła  skrycie  wysyłać kontraem isaryuszów  aby pod m iny pa tryo ty ­
czne podkładać rów nie tajem ne kontram iny  in try g i. N a  cóż p rzy ­
dało się powstawać dziś przeciw ko h isto rycznćj konieczności, k tó rśj 
wspólnie^ u legać, czy w złych czy w dobrych zam iarach, byliśm y 
zm uszeni. Do spisków  schroniło  się stłum ione życie P o lsk i i sp isk i 
je  przechow ały, zam ieniając patryo tyzm  n a  relig ią. J a k  z katakom b 
religia^ chrześciańska, tak  ze spisków  patryo tyzm  polski wyszedł 
stokroć siln ie jszy . J a k  ogrom ne, liczne i w ytrw ałe m usiały  być 
tajne  prace i poświęcenia patryo tyczne, m ożna sądzić po ich  sk u ­
tk ach . Społeczeństwo polskie w yszło z nich  przeobrażone w duchu. 
P o lska  szlachecka zam ieniła  się na Po lskę  ludową, b ra te rsk a . 
E poka  spiskow a nie wydała ludzi s tan u , ale w ydała tak i poczet 
ludzi w ielkiego serca, w ielkich m ęczenników  i gorących apostołów, 
że stanowi najw znioślejszy  i  najp iękn iejszy  okres w dziejach P o lsk i. 
W  nićj n ie m a nic do krytykow ania, ale w szystko do uw ielbienia. 
Są to dzieje święte, k tó ry ch  profanom  tykać nie wolno. Pojm ujem y 
żal i złość C zartoryszczyzny do tćj epoki, w k tó rśj pozostaw ała bez 
udzia łu  i bez wyływu— do tśj h isto ry i, k tó ra  n ie zapisała żadnśj 
j ś j  ofiary, ale sam e b rzydk ie  j ś j  know ania i in try g i— do tś j m arty - 
logii, k tó ra  n ie zaw iera żadnego j ś j  im ienia. B łazeństw a królestw a 
de facto sm utno odbijają obok cierp ień , m ąk i śm ierci ponoszonych 
przez sp isku jących  patryotów .

N ie  potrzebu jem y wchodzić w przyczyny , w sk u tk u  k tó rych  n a ­
stąp iła  zm iana w położeniu naszego k ra ju . Dość tu  wspomnieć, że 
ona nie je s t  wypływem  łask i, ale owocem k rwawyc^  poświęceń 
i  dziełem  w ieku. U cisk  usta ł, bo n ie m ógł być dłużśj u trzym anym . 
B rak ło  woli, narzędzi i środków . F ak tem  je s t,  że u lga nastąp iła . 
W  niewolniczśj Polsce nie ty lko  wolno dz iś być i wyznawać sie 
dobrym  Polakiem  i człow iekiem  postępowrym , objawiać polskie 
uczu c ia  i wolne m yśli, ale wolno także upom inać się o polskie i oby­
w atelskie praw a, wolno zbierać się i p rzedstaw iać zbiorowe żądania 
o zniesienie u c isk u  i udzielenie reform , wolno polepszać położenie 
k las ludowych, wolno zakładać dzienniki i szko ły  ludowe, wolno 
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przez szerzen ie  oświaty i św iadczenie dobrodziejstw  bra tać  się 
z ludem . W olności te  nie nadane żadnym  u k azem , ale wypływające 
z p rostśj niem ocy rządów zaborczych, i dla tego o wiele pew niejsze, 
otw ierają dla patryotów  polskich  możność przygotow ania i z szere­
gowania sił narodowych do przyszłśj w alki o niepodległość na dro­
dze jaw nśj czyli ag itacy inśj. Po trzeba z n iśj ko rzystać .

A gitacya po lsk a  powinna zająć w szystk ie opuszczone dobrowolnie 
przez ciemięźycieli stanow iska. B ierność polska jeszcze  n ie  dowie­
działa się, ja k  dalece kw estya usom owolnienia w łościan i parcie  lib e - 
lizm u m oskiew skiego usposobiły  cara do zwolnienia u c isk u  w K o n ­
gresówce i Zabranych K rajach , i do jak iego  stopnia duch narodo­
wościowy obudzony we w szystk ich  prowincyach austryack ich  i k ło ­
poty finansowe sk łon iły  A ustryą  do zwolnienia uc isk u  w Galicyi. 
K rajow cy przyw ykli do d ług iśj niew oli zdają się nie postrzegać ja k  
dalece sta li się m niśj niew olnym i. I  tak  np . d la Galicyi dek ret m in i- 
steryalny został wydany, aby nau k i po szkołach gim nazyalnych 
w polskim  wykładane były języ k u  ; tym czasem  podrzędni u rzędn icy , 
niewidząc parcia  opinii polskiej, zostaw iają rzeczy w dawnym s ta ­
n ie. A gitacya powinna stworyć to parcie i podnieść nachylone k a rk i, 
ady pom iędzy niem i a uchylonśm  jarzm em  nie było p rzedz ia łu . 
Ja rzm o , k tó re  nie dolega, nie może być zrzuconśm .

A gitacya polska powinna posuwać uczucia  i życzenia polskie  do 
co raz  siln iejszego w yrazu i powoływać co raz w iększą liczbę m ie­
szkańców  do objaw u ducha narodowościowego przez co raz  nowe 
i obszśrn ie jsze  p ro jek ta  i zbiorowe żądania c o raz  w iększych reform  
i swobód. N iechże objaw ducha polskiego wyjdzie raz po za m ury 
uniw ersytetów . W ęgiersk ich  akadem ików  nie więżą, bo w spółcze­
śnie z nim i cały naród się porusza i oburza, galicy jsk ich  więżą, bo 
resz ta  Galicyi je s t  obojętną. T ylko przez  upom inanie się powszechne 
o co raz w iększe ustępstw a m ożna ogół narodu  przyprow adzić do 
powszechnego przekonania, że od rządów zaborczych n ie m a nic do 
spodziew ania się i do powszechnego postanow ienia, że potrzeba 
wszystko wywalczyć.

A gitacya powinna w końcu zbliżyć klasy, stany, rody i wyznania 
do siebie. W  Zabranych K rajach  kw estya usam owolnienia włościan, 
w Galicyi organizacya gm in podają szlachcie polskiśj n iezm iernie 
sprzyjającą i łatw ą sposobność do okazania ludowi, że stanowi z nim  
jedne  i wspólną rodzinę i uważa się za rów ną m u bracią. N ieste ty , 
z żalem  postrzegam y, że dzienn ik i galicyjskie  zam iast k o jarzyć  
powaśnione k lasy  sta ją  się organem  n arzekań  szlacheckich przeciw  
chłopom  i żydom , Jeżeliby  rząd  austryack i zakazał P rze g lą d  P o ­
w szech n y , zważywszy, że ten  dzienn ik  szśrzy ł nienawiść pom iędzy 
spółpoddanym i, jakżeby  to sm utno było przyznać, że A u strya  m ia ła  
słu szność , lub  jeżeliby  Żydzi w Galicyi zostali p rzez  rząd  rów no­
upraw nieni, jak że  srom otnem  byłyby przypom nienie, że przeciw ko 
tem u aktow i sprawiedliwem u dziennik polski protestow ał w im ieniu 
1 0 0 0 0  swoich czytelników’ !?.. N ie. A gitacya pow inna sta rać  się 
stw orzyć widomą powszechną opozycyą ludności po lsk iśj przeciw  
rządom , podnosić i szśrzyć co raz w iększe ty lko  przeciw  nim  obu­
rzen ie, lecz zachowywać harm onią pom iędzy p o lsk iśm i klasam i.

A gitacyi nie uważamy za cel, ale za środek  do celu , k tórym  je s t  
pow stanie. W iemy, że na drodze jaw nśj n ie m ożna umawiać się o 
w ystąpienie zbrojne, i że najezdnicy  na  w ypędzenie swmje dobrowol­
nie nie p rzystaną ; d la tego tśż  do przygotow ania samego w ybuchu 
powstania, sp isek  je s t  nieodzow nym . Lecz jeżeli spisek tylko może 
powstanie wywołać, ag itacya może je  dostatecznie przygotow ać. 
P rzy  agitacyi sp isek  n ie po trzebu je  zchodzić do dołu i narażać sie 
n a  przedw czesne w ykrycie. P rzez  agitacyą spisek może wypróbo-j 
wać swe siły , i dowiedzieć się nim  weźmie na siebie w ielką odpo-
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wiedzialność czynu wyzwolenia, czy naród pójdzie za daną przez 
niego inicyatyw ą. A gitacya rozp rasza  z łudzen ia  i chroni od za ­
wodu. A gitacya wydobywa na jaw  te siły , k tó re  w konspiracyach 
są niewiadomemi i k tó ry ch  m ylne obliczenie byw a główną przyczy­
ną ich niepowodzeń. D opóki agitacya by ła  niepodobną, sp isek  był 
jedynym  środkiem  przygotow ania sił do pow stania, lecz od chwili, 
ja k  sta ła  się m oźebną, sp isek  bez nićj obejść się n ie może i n ie po­
winien. D la  tego z radością w itam y m anifestacye polskie szlachty 
podolskiój i akadem ików  k rakow skich . Oby w szystk ie prowincye 
i  w szystk ie k lasy  poszły  za ich śladem , zapragnęły żywo przyw ró­
cenia praw i Swobód, i natrafiw szy na opór rządów zaborczych z ca­
lem  oburzeniem  zawiedzionych postanowiły wywalczyć je  orężem.

KORESPONDENCYA.
Z o k o l i c  P a r y ż a , 14 L istopada 1859 .

O statn ia korespondencya szanownego m ego kolegi— chcę mówić 
waszego korespondenta z nad dólnćj W arty , podobała się bardzo 
w P ary żu  ; bo jak że  słowa, tak  pełne w spółczucia i przyjaźni poli­
tycznej, nie m iałyby się podobać stęsknionym  na w ygnaniu w iernym  
synom  ojczyzny, i bydź niejako balsam em  na ich zbolałe serca 
D zięk i m u też za nie ; bo jakko lw iek  ci, do k tórych  w szczegól­
ności są skierow ane, postanowili wytrwać do końca, p o trzebu ją  oni 
przecież, od czasu do czasu , podobnćj zachęty, aby n ie upadli pod 
ciężarem  niedoli ja k  wielu innych, k tó rzy  ju ż  ty lko  raz  w rok, 
29  L istopada, przypom inać sobie raczą, że są Polakam i, a z re sztą  
nie poczuw ają się do żadnych obowiązków. Lecz cóż? kiedy ten  
szanowny obywatel je s t  tłóm aczem  bodaj czy nie swoich jedynie  
uczuć i pojęć politycznych, n ie zaś ogólnego ducha K ra ju  ; on 
owszem nie tai, że K raj o nas ju ż  n ie dba, i tłóm aczy tę  obojętność 
w sposób dla nas bardzo zasm ucający . “ E m igracya— mówi on 
trw a Krajow i za długo. T a P o lsk a  w ojująca nie m ogła wywalczyć 
P o lsk i, i dla tego straciła  na  in te res ie .” A więc m y em igranci 
w iekiem  i niedolą w ygnania co raz  bardziśj nękani, rozproszeni po 
całym  świecie, m ieliśm y m ieć obowiązek oswobodzić K ra j p rzeszło  
dw udziestom ilionowy— my drobna g a rs tk a  względem  niego— a nie 
on sam  siebie ! N ie jes tże  to po p ro stu  niedorzeczność ze strony 
■wymagających tak  olbrzym iego dzieła po E m igracy i ? E m igracya 
by ła  zapewne, i je s t  jeszcze  dotąd znakom itą siłą, ale ty lko  siłą 
m oralną ; siłą  m ateryalną je s t  sam K ra j. N iech  się te siły  połączą 
a Po lska  stan ie  wspólnćm  ich działaniem , i byłaby ju ż  niezawodnie 
stanęła, gdyby się krajow cy raz  p rzecie  nauczyli co m ają robić 
u  siebie, i gdyby pochwycili za oręż, kiedy by ł czas po tem u  
zam iast słać jedne po drug ich  depujacye za g ranicę i żebrać w sp ar 
cia u  wątpliwych przy jació ł lu b  naw et u  jaw nych wrogów. Bodaj 
doznane zawody były przynajm nićj p rzestrogą  na  p rz y sz ło ść !—  
Bodaj ci wszyscy, co po sam śj E m igracyi żądają wyzwolenia K ra ju  
rozpatryw ali się lep iśj w jćj swarliwych wprawdzie, ale ty lko na 
pozór n ieużytecznych i nic nieznaczących sporach, a  otrząsnąw szy 
sie z starćj pleśni sam olubstw a i gnuśności, pobrataw szy się z ludem  
w ” im ie drogićj nam  w szystk im  ojczyzny i wspólnego in teresu , 
um ieli korzystać  z chwil tak  przyjaznych ja k  by ły  np. ro k  1848 
i w ojna K ry m sk a !— N ie rozwodząc się dłużej z m yślam i m ojćm i 
w tym  względzie, mogę tu — zdaje m i się— powiedzieć, że E m igracya 
polityczna t. j .  Towarzystwo D em okratyczne P o lsk ie , nie wzywa 
K ra ju  do podniesienia oręża byle  j a k  i byle k ie d y ,  fa le  b łaga go 
o czuwanie sam em u nad swómi losam i, aby wśród nowych wypadków 
europejskich , k tó re  w krótce nadejść m ogą, nie by ł znowu ja k  
we w spom nionych epokach nieprzygotow anym . “ Sen i spoczynek 
nie wam, P o la cy !” pow iedział n iegdyś poeta G oszczyński. Otóż 
tem i słowy każdy niedw uznaczny pa try o ta  w K ra ju  powinien do 
czynów patryotycznych zagrzew ać gnuśnych  i obojętnych.

To co szanowny korespondent z nad dolnśj W arty  naznacza za 
główny powód zm niejszenia się liczby prenum eratorów  D em o kra ty  
w Poznańskićm , nie zadziw iło m nie bynajm nićj ; bo mi znany  fak t 
następujący, k tó ry  tu  dobrze będzie p rzytoczyć. K iedy w r . 18 3 4  
A leksander Je łow icki— wówczas jeszcze  nie ksiądz, ale ja k  się sam 
lub ił podpisywać poseł i io ln ie r z— przetłum aczy ł sławne dziełko L a- 
menego : P a r o l e s  d ’u n  c r o y a n t , dając m u  po polsku ty tu ł: S ł o w a

w i e s z c z e , jeden  z kupców krakow skich  sprow adził do K rakow a 
znaczna ilość tego tłum aczenia. D opóki tś j szczupłej k s ią ż e c z k i -  
k tó ra  w Paryżu m ało co więcej kosztow ała nad 1 złp. bo tylko> 
cen t.— nłe zabraniano sprzedaw ać, n ik t jć j m e kupow ał. D o p i1 »
gdy została  zakazaną, wszyscy ją  m ieć chcieli, co widząc kupiec 
ustanow ił cene egzem plarza n a  du k a ta , i wszyscy kupow ali po ta- 
iem nie szczytną filipikę filozofa, clirześciańskiego przeciw  g owom 
ukoronow anym !— Otóż wierzę szanownem u korespondentow i z nad 
dolući W arty , że gdyby D em okra ta  P o lsk i  by ł pozostał zakazanym  

Poznańsk ićm , m iałby tam  po dziś dzień więcćj niż m a prenum e­
ratorów , N ie  je s t  praw dą w Polsce  zdanie R zym ianina : lyn o ti 
nulla  cupido,

— M u sze  także sprostow ać czy objaśnić parę  wyrażeń z osta tn ie j 
moići korespondencyi. Pow iedziałem  tam , że n ie wiem dla czego 
szkoła polska, przy  B ulw arze M ontparnasse  N° 68 , nazyw a się 
wy&szą. Otóż teraz przekonałem  sie, że dla tego, iż je j uczniowie 
sa w yżsi  wzrostem  od uczniów  szkoły  polskićj na  B atigno lles. 
P rzekonałem  się także, że W ładysław  C zarto rysk i, jeden  z dwóch 
wprowadzicieli tańców ch a ra k te ry s tyc zn y ch — jak  o tern w swoim 
czasie, za dziennikam i francuzkióm i doniósł ju z  D em okra ta  dał 
istotnie znaczną sum m ę na wybudowanie nowego gm achu tej szkoły.
Lecz dowiedziałem  się zarazem , że on wszedł z tą sum m ą .... 
pierw sza hipotekę, że zatem  rych lćj czy późmćj może p rzy jść  do 
własności gm achu szkolnego ; bo rychlćj czy później szko ła  p rz e ­
stanie zapewne istn ieć, bądź że P o lsk a  odzyskaw szy swą niepodle­
głość, n ie  będzie je j potrzebow ała, bądź że na  em igracyi zabraknie  
m łodzieży szkolnej w yższego  w zrostu. Je s tto  wiec— podług m nie 

nie zła  spekulacya ze strony W ładysław a C zarto ry sk ieg o , spe- 
kulacya daleko lepsza n iż było np . wzięcie akcyj na przekopanie 
m iędzym orza Suez przez k ilk u  zam ożniejszych em igrantów , k tó rzy
teraz za 100  ledwo 10  p r o c e n t  m i e ć  m ogą.— Co do wystawionego
gm achu szkolnego, ten  wprawdzie me w ielki, ale jed n ak  okazały 
i wewnątrz dosyć dobrze urządzony. N ade drzw iam i Irontowćm i 
w ykuta” jes t w kam ien iu  ciosowym tarcza, z trzech  części złożona, 
n a  k tó ry ch  herby K orony, L itwy i R u si : O rzeł, Pogoń i Lew 
(pićrw szy i ostatn i z koroną na głow ie). N ad tarczą  korona k ró ­
lew ska ; potćm  napis : B oże  zbaw  P olskę, i d rug i w ielkićm i lite ­
ram i, rozdzielony n a  pó ł Orłem  i Pogonią : S z k o ł a  w y ż s z a  
P o l s k a  M DCCCLIX, a u  dołu, na  festonach : K rolow o K orony  
P o lsk ie j, m ódl się za  nam i.

— Teraz m usze wam jeszcze zdać pokrótce sprawę o jednćj rzeczy, 
k tó ra  od wczoraj zaczęłu bydź przedm iotem  w szystk ich  pogadanek 
m iędzy Polakam i w Paryżu . P iszę  n ie z odebranych doniesień lub 
czyjegoś opowiadania ; ale pod wpływem własnego wrażenia, bo 
i m nie wyciągnęła wczoraj ciekawość z mojego u stron ia .

Do znanych już oddawna m aniaków , k tórzy  przybierając  rozm aite 
ty tu ły , roszczą sobie p retensye do w ładzy politycznej nad  rai- 
gracya i K rajem , p rzybył jeszcze jeden , ty lko  nieco innego rodzaju  
m aniak, bo roszczący sobie p retensyą do gen iu szu  . Je stto  J .  Tadeusz 
C ham ski, w r .  1831 poruczn ik  czy podporucznik  w czwartym  
pułku  piechoty liniowćj, a dziś k o n duk to r dróg 
Serwan pod S t. Maló (I lle  et T /ilaine). ^dyby

u  Polaków , czem  b y ł H om er u Greków, 
u  W łochów, K am oens u  P o rtu g a l-

l m ostów w St. 
m u wierzyć, m a

on bydź tćm  sam ćm  
W irg iliu sz  u  R zym ian, Tasso 
czyków. H om er nap isał Iliadę, W irg iliu sz  Eneidę, Tasso Je ro zo ­
lim ę W yzwolona, K am oens Luzyadę, a on co . P roszę  zgadnąć. 
Oto ■ J a n a id ę  '— poem a niby bohatersk ie, niby h isto ryczne o na ­
szym  nieszczęsnym , sm utnćj pamięci i sm utnej postaci naczelnym  
w odzu, J a n i e  S k r z y n e c k i m  !—  W schorzałej wyobraźni au tora  
jes t to w ielkie dzieło— dzieło nec p lu s  u ltra — bo zaw iera 4 8 ,1 0  
trzynastuzgłoskow ych w ie rsz y !— W edług  m nie zas— jeżeli z p ro ­
logu m ożna sadzić o c a ło ś c i - d z ie ło  to je s t  w ielkim  nonsensem , 
i tym  w iększym , im  o b szern ie jsze ; ckliw ą a często bluznierczą 
ram otą, n ie mówiąc ju ż  n ic o niepopraw ności języ k a  i obyczajność 
rażących porów naniach. Można tćż śmiało o m śm  powiedzieć :

Na to poema 
N a z w i s k a  n i e  ma.
oceniła z pewnością J a n a id ę  dość liczna PuT ak sam o, ja k  ja ,

bliczność z

Id
em igrantów

U, ŁJ II  — —   -

podróżnych krajow ców  złożona, którą
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m nóstwem  rozpisanych listów udało się  autorow i zwabić wczoraj 
w jedno m iejsce ( C ercie des socićtes savan tes), o godzinie 3 po 
południu.^flW idać to było ze w szystk ich  tw a rz y ; n ie chciano ty lko  
głośno wygwizdać au tora , poznawszy godny politowania stan  jego 
um ysłu . Isto tn ie , gdyby nie to, gdyby nie widoczny b rak  zdrowego 
rozsądku  w głowie au tora , nalegałoby zapytać się go, dla czego on, 
wbrew gotowemu ju ż  wyrokowi h isto ry i, chce uczcić na potom ne 
czasy  im ie Skrzyneckiego. Sk rzyneck i, zaraz w w ieczór 29  L is to , 
pada, ośw iadczył się ja k  najw yraźnićj za carewiczem , mówiąc do 
jen e ra ła  Siem iątkow skiego : A lle z  et d ites a  M onseigneur que j e  
su is corps et dme a  lu i (jedź i powiedz W . Księciu, że jes tem  z nim  
ciałem  i d u szą ); do rew olucyi p rzystąp ił z zastrzeżeniem , że p rzez  
to n ie sądzi łam ać zaprzysiężonej wiary m onarsze, i p ragnie m u je j 
dochow ać; naczelne dowództwo swoje rozpoczął, bez w iedzy i wbrew 
wyraźnćj uchw ale sejm u— i ty lko  z w iedzą C zartoryskiego— od 
proponowania Dybiczowi układów , i do wodza m oskiew skiego m ię­
dzy  innśm i napisał te słow a: “ N iech  N ajjaśn ie jszy  Cesarz P a n u ­
jący  stanie wpośród senatu , izby  poselskiśj i wojska, a cała Po lska , 
d um na z tego k ro k u  zaufania, rzuci się w jego  objęcia, jak o  w ob­
jęc ia  ojca przynoszącego błogosław ieństwa pokoju swym dzieciom !” 
i t. d. i t. d. Ale z autorem  źadnśj rozpraw y bydź nie m o że ; szkoda 
czasu  i a tłasu . N ie  wspom inałbym  tu  naw et wcale o tym  płodzie 
schorza łćj— ja k  powiadam — jogo wyobraźni, gdyby on chciał po­
p rzestać  na  odczytaniu go w spółziom kom  na k ilk u  bezpłatnych 
posiedzeniach, jeżeli jeszcze  będą tacy, co go słuchać zechcą. Lecz 
ponieważ tak  nie j e s t ; ponieważ on odgraża się koniecznie d ru k o ­
wać ten  swój p łód lada jak i, wypadało m i także koniecznie coś 
powiedzieć. N iech  czytelnicy D em o kra ty  naprzód wiedzą, że J a -  
naida  będzie dziełem  torby sieczki niew artśm .

— Jeszcze  k ilk a  słów, ju ż  zupełnie dodatkowo ; bo to p iszę p rzed  
sam śm  zam knięciem  lis tu .

W  ostatnim  num erze, z dn ia  31 P aździern ika , dając rady Gali- 
cyanom , co m ają na  drodze legalnćj robić, pow iedzieliście : “ ...N iec h  
m łodzież akadem icka w Galicyi, na  wzór m łodzieży w Peszcie, nie 
s łu ch a  profesorów w ykładających w niem ieckim  języ k u , ale żąda 
polskiego w ykładu, a dek ret m in isteryalny  nie pozostanie m artw ą 
lite rą , wejdzie w w ykonanie...”  Otóż z dzienników  francuzkich  
dowiaduję się z przyjem nością, że ta  m łodzież poszła w skazanym  
przez was torem . Uczniowie uniw ersytetu  krakow skiego wysłali 
ze swego grona deputacyą do W iednia, do m in istra  austryack iego  
oświecenia, Leona T hun, za  jego  pozwoleniem. N ie  było wątpli- 
ści, że m in iste r p rzy jm ie  i w ysłucha deputacyą. Tym czasem  inaczćj 
się stało. J a k  ty lko , d. 8 b. m . deputacya pokazała się w m tn i- 
steryum , otoczyli j ą  policyanci, w sadzili do stojących w pogotowiu 
powózek, i zawieźli do kozy . Co dalćj nastąp i, p rzen iknąć nie 
m ożna. W szakże, m im o znaną ojcow skość  rząd u  Jego  C esarsko- 
K rólew sko-A postolskiśj Mości, niepodobna, aby ta  szlachetna m ło- 
chetna m łodzież ka ran ą  b y ła  za  swój k ro k  Szpilbergiem  łub K uf- 
sz tajnem . W  każdym  ra z ie :  cześć j ś j  patryotyzm ow i !— W  tym 
sam ym  celu  spodziewana je s t  w W iedn iu  deputacya ze Lwowa, od 
uczniów  tam tejszego uniw ersytetu, i 10 b. m . już  m iała  bydź 
w drodze.— Donosząc wam o tern, m uszę nadm ienić, że Leon T hun, 
Czech wynarodowiony, okazał w tym  p rzy p ad k u  tak ie  sam e uczucia 
wdzięczności względem  Polaków , jak ie  jego  panowie— H ab sb u rg i—  
okazu ją  od wieków względem swoich przy jació ł i dobroczyńców. 
T rzeba  wam bowiem wiedzieć, że w r . 1848  uczniowie uniw ersytetu  
w P radze, podczas Z jazdu Słow iańskiego w tćm  m ieście, chcieli go 
oknem  z H rad szy n a  do Mołdawy zrzucić , i ty lko nasz rodak, sza ­
nowny ** , z P oznańsk iego , ocalił m u życie.

i J .  Jn -> 'a iv jJ tj / t

OSTRZEŻENIE 
z powodu P r z e m o w y  L u d w i k a  M i e r o s ł a w s k i e g o  

n a  X X V III  rocznicę Pow stania Listopadowego.

Od członków czynnych Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego 
we F rancy i odbieram y co n a s tęp u je :

Należy to do chwalebnych zwyczajów i praw  obowiązujących 
Towarzystwo D em okratyczne Po lsk ie , że czynności i spraw y człon-

( y )  3 ' '  %. . .crt,  o , A  . /C , A,- ' <l r

ków swych k o n tro lu je . N ajzaciętsi nieprzyjaciele Tow arzystw a nie 
śm ieją m u zapierać, iż nie tylko odstąpienie członków  swoich 
od zasad, ale w szelką niem oralność surowo karc i. Członkowie 
C entralizacyi Twa surow szśj jeszcze pod tym  względem ulegają 
kon tro li. Zw yczajnem u członkowi Twa wolno czasem  m ieć swoje 
osobiste zdanie i żyć w edług swój woli i upodoban ia ;— wyborowem u 
członkowi Centralizacyi— nigdy ! Jego zdanie, słowo, pism o, czyn 
w szelki m uszą być odbiciem  i wyobrażeniem  m yśli Tow arzystw a. 
To sprawiło, że ilekroć k tó ry  z członków Centralizacyi m iał wy­
stąpić na  zew nątrz, mową, pism em  lu b  czynem , ty lekroć m usiał 
wprzódy poddać to pod p rzejrzen ie  i ocenienie Centralizacyi w kom ­
plecie, i że p rzeto  zdarzało się niekiedy, iż a rty k u ł do d ru k u  lu b  
mowa do wypowiedzenia, przygotow ane, bywały przerabiane lu b  cał­
kiem  odrzucane. T ak , jeden  z członków C entralizacyi'm ow e swoje na 
jedne z rocznic Pow stania Listopadowego napisaną, pięć razy  
m u sia ł p rz e ra b ia ć ;— tak  drugi, za to, iż swojego stanow iska o d ­
stąpił, na k tórćm , w edług zdania większości C entralizacyi, powinien 
^y ł pozostać, z C entralizacyi i z Towarzystwa wydalonym  z o s ta ł ;—  

ak , gdy trzeci z nich, obronę swoje w więzieniu na  drogę n ie­
w łaśc iw ą sprow adzał, C entralizacya wysłała do niego kosz tem  Twa, 
Jednego z członków swoich, z wielkióm  i istotnem  jego narażeniem  
sie osobistśm , ażeby błądzącego na dobrą wprowadził drogę, a k tó ry  
też, ulegejąc rozkazow i C entralizacyi, obronę swoje do w ysokości 
i godności odpowiedniśj zasadom  i celom  Towarzystwa podniósł. 
Owoż, tego zwyczaju, tego praw a kontro li, równie dzisiaj ja k  n ie ­
gdyś Towarzystwo odstąpić n ie może. Gdyby M ierosław ski L udw ik 
nie zastaw iał się im ieniem  członka Twa Dem . Polskiego, powagą 
i godnością jego, wolno M ierosław skiem u byłoby po dawnem u pisać, 
praw ić i b ro ić ; ale od chwili, ja k  ty tu łem  członka Twa zaszczy ­
conym został, a  nawet by ł członkiem  C entralizacyi jego, w szystk ie 
słowa, pism a i czyny M ierosław skiego m uszą być zgodne z zasa­
dam i, celam i, z powagą i m oralnością Towarzystwa. W praw dzie 
M ierosław ski, ju ż  od la t dziesięciu, wobec Tow arzystw a, n ie je s t  
jego wyobrazicielem , i naw et członkiem  jego  ; lecz ponieważ od 
czasu  jak iegoś, za takiego uchodzić p ragnie , że się zapom ina aż do 
przem aw iania i występowania publiczn ie  w im ien iu  Twa, obo­
w iązkiem  zatśm  je s t  Tow arzystw a, z praw a m u służącego, wziąść 
znowu pod kontrlę  czyny M ierosław skiego i pub liczn ie  w ytykać, co 
w nich  je s t, czego się on od Tow arzystw a nauczył, i czego zatśm  
Towarzystwo odpierać n ie po trzebu je , a  co je s t  przeciw nego z a ­
sadom, celom, rozw adze i godności Tow arzystw a, i czego zatśm  
Towarzystwo za swoje przyjąć n ie może. Do rzędu  tak ich  czynów 
należy przem owa M ierosław skiego, m iana po b iesiadzie  w 28m ą 
rocznicę Pow stania Listopadowego, w ydrukow ana w P rze g lą d z ie  
R z e c z y  P olskich , rozb ierana pod ty tu łem  : K a te c h izm u -N ie ry -  
cerskiego w  W iadomościach P o lskich , oddrukow ana potśm  oddziel­
nie, podobnie je k  on K a tech izm  N ie ry c e r sk i,  a  w k tó rśj to b ie ­
siadowej przem ow ie, M ierosław ski, pozwoliwszy sobie wystąpić 
w im ieniu  Twa, zam ieścił wiele m yśli i wyrażeń przeciw nych 
zasadom  i godności Towarzystwa, czynni zatśm  członkowie jeg o  
ośw iadczają pism em  obecnśm , iż rzeczona przemowa M ierosław skiego 
nie m a i n ie może być uważaną za  wypowiedzianą w im ieniu Tow a­
rzystw a D em okratycznego Polsk iego . (  T u  p o d p isy , j

M a p a  E u r o p y , w e d ł u g  n a r o d o w o ś c i  i  p o t r z e b  

l u d ó w , p r z e z  p r a w d z i w y c h  p r z y j a c i ó ł  p o k o j u .

W y szła  w Genewie, w języku  francuzkim , m apa pod powyższym 
ty tu łem . W ykonana w pieknśj i szlachetnej m yśli, przez bezim ien­
nych autorów , zasługu je  na uwagę dziś zw łaszcza, kiedy zasada 
pow szechnego głosowania i sam odzielności ludów  zaczyna zyskiwać 
pewne poważanie u  dyplomacyi eu ro p ejsk ie j, j a k  tego dowodem 
zakończenie sprawy księstw  naddunajsk icli. Spodziewam y się tśż 
sprawić przyjem ność czytelnikom  naszym  podając treść  jś j  ro zk ład u  
wraz z ustępem , ja k i  znajdujem y w objaśnieniach osobno do n iś j
w ydanych.

Autorowie słuszn ie  uważają, że państw a E uropy  wówczas ty lko  
bedą m ogły stanowić pewną harm onijną całość i swobodnie rozw ijać 
się  u  siebie, k iedy  w k ażd śm  z n ich  będzie jedność, k iedy  każde
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będzie złożone z jednorodnych żywiołów t. j .  kiedy mieszkańcy 
każdego, będąc jednego pochodzenia, będą mieli podobne obyczaje, 
jednakie dążności, też same potrzeby. Trzymając zaś w jarzm ie 
przemocą, jak  dotąd, wstrętne sobie ludności, muszą państwa Europy 
tostawać w stanie ciągłój niemocy, doznawać ciągłych niepokojów, 
a od czasu do czasu wystawiane być na prawdziwe rewolucye. 
Dla tego znosząc dowolnie zaprowadzone granice, autorowie nasi 
z charakteru różnych narodowaści i ich praw do udzielnego bytu 
wywiedli i oznaczyli rozgraniczenia, któreby zaprowadzić należało 
dla pomyślności i spokoju wszystkich. N ie chcą oni naruszać 
monarchij z powodu, że zbyt wiele interesów przywiązanych je s t do 
obecnych rządów w E uropie; ale wymagają, aby każde państwo 
(czy 0110 będzie cesarstwem, lub królestwem, czy rzecząpospolitą) 
musiało zaręczyć u siebie trzy kardynalne wolności, to j e s t ! wol­
ność osobistą, wolność sumienia i wolność druku.

Oto jes t treść rozkładu tćj mapy, według objaśnień osobno do nićj 
w ydanych:

I . Państwo W. B ry ta n ii (Anglia właściwa, Szkocya i Irlandya). 
!!• Federacya stanów skandynaw skich  (D ania ze Szlezwigiem, 

Szwecya i Norwegia).
I I I .  H olandya  (bez Luxem burga).
IV . B elg ia  (z Luxemburgiem, pragnącym z nią połączenia.) 
j  . Francya  (z 3 /4  Sabaudyi, oraz z Nice i Monaco).
V I. Federacya helwecka  (z 1/4 Sabaudyi i z La Valteline).
V II. Federacya niemiecka (Prusy wchodzą w skład tćj fede- 

racyi, Austrya oddaje także swe części niemieckie, a z resztą znika).
^ U L  Federacya środkowych stanów słowiańskich. (Czechy, 

Morawia i Szlązk austryacki z częścią Szlązka pruskiego.)
IX- Polska. (W  granicach między Bałtykiem a Czarnćm morzem, 

między Karpatarpi i Dnieprem t. j .  obszerniejsza niż była przed 
1 rozbiorem, bo z Prusami Książęcemi i Kijowem).

X. I<ederacya naddunajsha  (W ęgry, Siedmiogród, Wołoszczy­
zna, Mołdawia, Bukowina i Besarabia aż do Dniestru).

X I. led e ra cya  stanów fińskich . (Kurlandya, Estonia, Inflanty 
i Finlandya).

X II. Rosya. (Bez zaborów polskich i fińskich).
X III . Federacya stanów iberyjskich. (H iszpania i Portugalia).
X IV. Ied era cya  stanów włoskich. (Prócz stanów czysto wło­

skich, Korsyka i Malta).
XV. Federacya południowych stanów słowiańskich. (Bosnia, 

Serbia, Bulgarya, Hercogowina, Kroacya, Sławonia, Dalmacya, 
Raguza i Czarnogóra).

X V I. G recy a. (Z dzisiejszem królestwem greckiśm  : Macedo- 
ma, Rumelia, Albania i Kandya— bo Turcya znika z karty Europy

oraz wyspy Jońskie, odjete Anglii).
Co do Polski w szczególności w objaśnieniach do tćj mapy czy­

tamy następujące słowa :

(Nov. 25, 15&8.

częściowego odbudow ania  onego. P o lsk a ' phw innaby być p r^ w ró c o n a  ze 
\w zy stk iem i_ sw em i_ p ro w m cy am i p rzed  p ierw szym  rozb iorem  z 1772 r . 
N ależałoby je j  dodać P ru sy  K siążęce i k ra je  pom iędzy  D nieprem  a  D niestrem  
aż do m o rza  C zarnego, o raz  zw rócić je j m iasto  Kijów  ustąp ione Kosyi 1600 r  
K to b y  się dziw ił, że  ta k  w ielki udział p rzyznajem y  Polsce, te m u  odpow iem y' 
że żaden n a ró d  n ie  by ł ta k  gnęb iony  ja k  ona, i ża ju ż  w ielki czas w ym ierzyć 
je j spraw iedliw ość. P rag n ąc  podźw ignąć tę narodow ość n ie  posuw am y zaiste  
zyczen naszycli za da leko  ’— Jeże li p rzy łączam y  do n iej P ru sy  Książęce 
i  k ra je  m iędzy  D nieprem  a  D niestrem , je s t to  ty lko  pew ien rodza j zw rotu , bo 
te  k ra je  należały n iegdyś do n ie j, a  z re sz tą  ich  in teresa  jeo g ra ficzn e  i h a n ­
dlow e w ym agają  tego. N ad to , P ru sy  K siążęce, u stąp ione w r .  1525 m arg rab i 
B ran ijebursk iem u ja k o  leuność w zględem  kró lów  po lsk ich , są po  w iększej 
części zaludn ione je szc ze  p rzez  p lem iona polsk ie i litew skie. M azury  (M u- 
zow sząm e) zam ieszku ją  te  okolice, a  w iadom o, że W arszaw a je s t  stolica 
M azow sza, p row incy i polskiej i daw nego księstw a tego nazw iska. W szelkie 
sposoby używ ane przez rząd  p ru sk i d la  zniem czenia  tego ludu  n ie  u d a ły  się 
a  lubo  m ia s ta  są zam ieszkane p rzez  N iem ców  i sz lac h ta  tam te jsza  pochodzi 
od K rzyżaków , ogół lu d u  w iejskiego je s t  polski i litew ski. G dyby  je d n a k  
P ru sy  K siążęce w olały należeć do  Z w iązku  R zeszy  N iem ieckiej, pom im o że
S fł ( l t n n v n n p  n n a i o r U A . 'n i o r a i '    • 1 . . .są otoczone posiadłościami polskićm i,— czyniąc to samo zastrzeżenie co i do 
środkowych stanów sławiańskich — dodajemy, że tu  ja k  tam  należałoby 

. ac wolą większości njieszkańców, i postawić je j kwestyą jasno a z dobrą 
wiarą. Zrobimy jeszcze uwagę, że m iasta Gdańsk i Toruń winne były
w r v - - , 0i l ? 0mysl“ 0/ C haDdlow?>* ie  chyląsiędo upadku, odkąd pośrednio 
przez kiolestwo pruskie przyłączone zostały do Niemiec. Oba też te miasta

oderw ane od P o lsk i, dopiero  p rzez d ru g i ro zb ió r w r .  1793, n iechętn ie  się 
poddały  m o n arch ii p ru sk ie j.

“ P rzy p o m in am y  p rócz  tego, że naw et t ra k ta t  w iedeński p rzy zn ał, pod 
w zględem  handlow ym , jed n o ść  w szystk ich  prow m cyj polskich z p rzed  p ie r­
wszego rozb io rą  1772 r. n a  co je d n a k  m ocarstw a zaborcze n ie  m ia ły  n igdy  
w zględu. Co do  K ijowa, je s t  rzeczą bardzo  spraw iedliw ą, aby był pow rócony 
Polsce, bo leżąc po p raw ym  b rzegu  D n iep ru , je s t  stolicą U k ra in y , i całą 
swoję pom yślność w inien sto sunkom , ja k ie  m a  z prow incyam i po lsk iem i.—  
W  w iekach up łyn ionych  posiadała P o lsk a  jeszcze  : Pom orze , B ukow inę, 
B esarabią, M ałą R u ś— Sm oleńsk— K u rlz n d y ą  aż do r. 1793, k ra je , k tó ry ch  
je j  n ie  zw racam y.— W  zakończen iu  pow iem y, że jeżeli P o lsk a  m a istn ieć, 
pow inna m ieć g ran ice , k tó re  je j  tu  naznaczam y , to  je s t  m iędzy  B ałtykiem  
i C zarnem  m orzem , m iędzy  K a rp a tam i i D n iep rem  ; w ym aga tego in teres 
ludów  tej części E u ro p y , inaczej trzeb ab y  j ą  wym azać z k a rty  E u ro p y . 
A czyż to  rzecz podobna ? Nie mówiąc ju ż  n ic o spraw iedliw ości, zapew niłoż- 
by  to  ty le  u p ragn iony  pokój w E u ro p ie ?  Czyż, ow szem , n ie  u trw alałoby  to  
niezgody w y w ikającej z tych  rozbiorów  ? R ozb iory  te  są m oźi głów ną p rzyczyną 
pow szechnej n iem ocy E u ro p y , n ieustaw nych wojen i re w o lu c y i!’’

Takie uczucia przewodniczyły autorom tćj pracy, którą potrzeba 
uważać jako pomysł nowego urządzenia Europy w duchu odwiecznćj 
sprawiedliwości i poszanowania praw narodów. Mamy powody do 
powątpiewania, aby zyskała wielki rozgłos w dziennikarstwie euro- 
pejskiśm , życzymy jć j jednak jak  największego. D ziennik: V Europe, 
wychodzący także w Genewie, umieścił już o nićj---w numerze 
z dnia 20 Października— bardzo przychylny artykuł, z którego, 
w zakończeniu, podajemy ostatnie ustępy : ( J. 11. Ja  ncuz’k j  °  

“ W szędzie w  E u ro p ie  chcjanoby pow szechnego rozb ro jen ia . P a n  de G ira r- 
d in  ogłosił n iedaw no b ro szu rę  w  te j k w e s ty i; kongresa  p o k o ju  w  L ondynie  
i w  P a ry ż u  zajm ow ały  się n ią  także. Lecz ja k iż  je s t  sposób przyw ieśdż 
do  s k u tk u  to  p iękne życzenie, dopók i w  E u ro p ie  będą narodow ości u ja rz ­
m ione ?

“ To p rzechodzi w  ż a rt i śm ieszność. M ówcieno A u stry i o ro zb ro jen iu , 
k iedy, o to, W enecyan ie, W ęgrzy  i S taw ianie zdają  się zryw ać («■ cabrent) 
P0(I je j  ja rz m e m  ? Pow iedźcieno R osyi. aby b roń  złożyła w obliczu  P o laków ? 
Te m ocarstw a w iedzą aż n ad to  dob rze , że posłuszeństw o o trzy m u ją  ty lko  
g rozą  siły  w ojskowej.

“  K to chce celu , m usi chcieć i środków  prow adzących do  niego. Jeże li 
w ięc je s t  szczera chęć zaprow adzen ia  poko ju  w E u ro p ie , należy w tem  
dziele k ierow ać się spraw iedliw ością i rozum em  ; należy pracow ać nad  
re fo rm ą  ra d y k a ln ą ; należy  narodow ościom  p rzyw rócić  ich niepodległość 
d la odzyskan ia  k tó re j próbow ały  ty lu  rew olucyi, p łodnych  ty lk o  w k lęsk i.

“ N iestety  1 te  pojęcia n ie  m ogą spodobać się tak im  m ocarstw om  ja k  A ustrya 
i Rosya. M onarchow ie co raz  zab io rą , to  i chcą na  dobre  zatrzym ać. P raw o  
m ocniejszego— podboju  i grabieży— m a ją  za  rów no św ięte ja k  praw o boskie, 
i wcale tem u  n ie  w ierzą, aby głos lu d u  był głosem  Boga. (B .  D u fe rn ex .)  ’

SPRA W A  S T A N U  I  W YROK NA  JA K O B A  M A J E W S K IE G O ^ . 
“ B erlin , 10 L isto p ad a .— W  dn iu  5 L istopada  odbyło się pub liczne p o stęp o ­
w anie  p rzed  tu te jszy m  try b u n a łe m  do sp raw  po litycznych , w spraw ie p rz e ­
ciw ko Jitkóbow i M ajew sk iem u, o skarżonem n o zb ro d n ią  s tan u . P rezydow uł 
w iceprezes B uch tem an , b ro n ił oskarżonego re ferendaryusz  F leck , obow iązki 
polsk .ego tló m acza  spraw ow ał rad zca  Jerzew sky . O skarżony M ajew ski, 
szlifierz szk ła , liczący  lut 31 , u rodzony  w K rólestw ie P o lsk iem  uje od r. 1832' 
w L ondynie  zam ieszkały , opuścił był w  L istopadzie  r. z. L ondyn  i p rzez P a ry ż  
i  W rocław  p rzy b y ł do Poznan ia , pod p rzy b ran em  nazw isk iem  A lgernons 
R ew ita, ja k  a k t oskarżenia u trz y m u je , w celu  szerzenia  sp isku  rew olucyjnego, 
A resztow any zosta ł d . 20  G rudn ia  r . z. w m ieszkan iu  g a rn c a rza  M ac iudz iń - 
skiego, i  po u k ończonćm  śledztw ie pod sąd  do B erlina  odesłany. O skarżony 
zap iera  zap iera  z am ia r  szerzen ia  sp isk u , lubo  p rzyznaje  stosunk i z M ackie­
w iczem  w P aryżu , T chorzew sk im  w L ondynie  itd ., u trzy m u je , że celem  

je g o  podróży by ła  ty lk o  n ap raw a  doli uc iśn ionych ■ w ieszania sz lach ty  nie 
p ropagow ał, ałe w spom niał ty lk o  naw iasow o, że zdarzyćby  się mogło", iżby 
n iejednego uciskającego b iedny lu d  pow ieszono. P o  w ysłuchan iu  oskarżonego 
o dczy tan iu  zeznań  św iadków , wreszcie po  w ysłuchan iu  tak  p ro k u ra to ra  
królew skiego j a k  obrońcy try b u n a ł u z n a ł M ajew skiego w innym  czynności 
będących p rzygotow aniem  do zbrodni s tan u  i sk aza ł go  n a  zasadzie $. 60 k o ­
deksu  k arnego  n a  dw a la ta  w ięzienia w dom u  k a rn y m , następn ie  zaś na  w y­
dalen ie  z k r a ju .” — D zien n ik  P oznański.

Mapy : L a  carte de VE urope, selon les nationalites etc można 
dostać wraz z objaśnieniami {N otice), w księgarni de Chateauvieux, 
w Genewie, po cenie fr. 2 cent. 50.

ZAW IADOM IENIE.
Zarządzony przez Sekcyą Londyńską Towarzystwa Demokra­

tycznego Polskiego Obchód Rocznicy Listopadowej odbedzie się 
w przyszły W torek, w sali pod N . 40, Charles Street, H atton G ar­
den. Sekcya zaprasza wszystkich braci emigrantów, mieszkających 
w Londynie, do wspólnego z nią uświęcenia tćj uroczystości narodowćj 
przez jak  najliczniejsze zebranie . się. Posiedzenie rozpocznie się 
o godzinie 8 wieczorem.

Lo-NDTNf W  D rukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.’


